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  DOMINIKA KOZŁOWSKA

  


  Trzeba stać się sobą,

  aby być zinnymi


  Hannah Arendt, cytowana wtekście odredakcyjnym otwierającym marcowy temat miesiąca, twierdziła, że to nie człowiek, aludzie zamieszkują nasz świat. To prawda, lecz to właśnie pojedynczy człowiek, anie ludzkość wogóle, może brać odpowiedzialność za kształt międzyludzkich relacji, azatem również iwspólnot. Mając to na uwadze, chcę wskazać na kilka kontekstów, określających specyfikę polskiego sposobu rozumienia wspólnoty.


  W PRL-u doświadczenie uczestnictwa realizowane było na dwa sposoby: zjednej strony – przez pryzmat przynależności do wspólnoty narodowej, zdrugiej – przez pryzmat przynależności do wspólnot alternatywnych, czyli Kościoła, opozycji, niezależnej inteligencji. Wizja alternatywna budowana była wodniesieniu do prawdy: im bardziej ta pierwsza wspólnota opierała się na kłamstwie iprzemocy, tym silniej te drugie doświadczane były jako miejsce wolności, prawa do bycia sobą, wzajemności, troski.


  W dobie transformacji nie od razu pojawiła się świadomość, że odziedziczone sposoby myślenia owspólnocie nie przystają do warunków demokratycznych. Bardziej oczywistą sprawą była nieufność wobec instytucji państwa, które są odpowiedzialne za kształtowanie więzi społecznych: azatem szkół, wyższych uczelni, związków zawodowych, organizacji społecznych. To, co niepubliczne, ma się wPolsce całkiem nieźle, to, co publiczne, azatem „państwowe”, wciąż jest przedmiotem sporów. Szkoła traktowana jest przez pryzmat PRL-owskich klisz: jako miejsce wsączania wdusze dzieci wrogiej propagandy (religijnej lub genderowej) oraz upowszechniające poglądy niespójne zprzekazem domowym. A przecież, co pokazują doświadczenia tych placówek, wktórych rodzice włączyli się wproces budowania przestrzeni edukacyjnej, państwowe placówki pozostawiają ogromne możliwości dla współdziałania między rodzicami anauczycielami. Mówi otym Joanna Koleff-Pracka wwywiadzie publikowanym wmarcowym temacie miesiąca.


  Kolejną sprawą jest zawłaszczanie pojęcia wspólnoty przez narrację konserwatywną. Wygodnie byłoby uznać, że wszystko, co nie utożsamia się zkonserwatywnym porządkiem, przynależy do sfery indywidualizmu. Jednak polska rzeczywistość potransformacyjna jest znacznie bardziej skomplikowana. Indywidualizm, rozumiany jako autonomia osoby, nie musi przeciwstawiać się temu, co wspólne. Wręcz przeciwnie, autonomia jest warunkiem bycia zinnymi wsposób wolny (a nie zpowodu przymusu, np. ekonomicznego czy obyczajowego).


  Jest także idruga strona życia społecznego, na razie posiadająca słabszą reprezentację polityczną. To sfera poszukiwań form wspólnoty, które oparte są na równości, solidarności iwzajemności. Piszą onich wzasadzie wszyscy autorzy tematu miesiąca: Zygmunt Bauman, Robert Esposito, Tadeusz Sławek. Konkretne formy tak rozumianej wspólnotowości pokazuje natomiast Beata Chomątowska.


  Ostatnią rzeczą, na którą chciałam zwrócić uwagę, jest pytanie, czy Kościół może dziś stawać się wspólnotą opartą na równości. Feminizm igender, odwołujące się do zasady równości, trudno uzgodnić znajbardziej rozpowszechnioną wizją katolicyzmu. Nawet jeśli podejmowane są próby genderowego przemyślenia katolickiej rodziny, dokonują się one na marginesie. W centrum znajduje się wizja esencjalistyczna, opierająca się na idei prawa naturalnego. Czy wtakim razie katolicyzm wPolsce wykształcił jakiś inny niż genderowy sposób mówienia orównościowej wspólnocie? Przecież równość jest wartością rodzinną. Upodmiotowienie dzieci imężczyzn jako ojców na równi zkobietą podejmujących zadania opiekuńczo-wychowawcze służy wzmocnieniu wzajemnych związków. Świadomość tego wciąż nie jest powszechna.


  TEMAT MIESIĄCA


  Wspólnota jako

  punkt wyjścia


  Dostępne w wersji pełnej.


  Korespondencja:

  Wspólnota

  na odległość


  Dostępne w wersji pełnej.


  Wspólnota tych, którzy

  przychodzą-do-siebie


  Dostępne w wersji pełnej.
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  Praktyka bycia razem

  


  BEATA CHOMĄTOWSKA


  Lata 90. były wPolsce triumfem indywidualizmu. Pozamykaliśmy się wmieszkaniach idomach, poodgradzaliśmy płotami od sąsiadów, apustoszejąca wspólna przestrzeń uległa prywatyzacji. Kolektywne formy egzystencji kojarzyły się zprzymusem, opresyjnością minionego systemu. Teraz, wcoraz bardziej niepewnych czasach, zaczynamy garnąć się ku sobie na nowo, korzystając ze sprawdzonych idei lub rozwiązań podpatrywanych za granicą


  Wczesny styczniowy wieczór. W starej kamienicy przy ul. Cichej 4 wcentrum Lublina trwa siekanie, obieranie iprzyprawianie. Warzywa trafiają do wspólnego kotła, aten na ulicę – to kolejna odsłona Jedzenia Zamiast Bomb, przedsięwzięcia, podczas którego wolontariusze rozdają wegetariańskie lub wegańskie posiłki chętnym, zwłaszcza bezdomnym lub ubogim.


  „Już po akcji, możemy rozmawiać. – Michał Wolny (takich jak on nazywa się aktywistami społecznymi) odbiera telefon, wtle słychać będzie przez cały czas dyskusje wybijające się zkawiarnianego gwaru. – Czym jest dla mnie wspólnotowość? Przede wszystkim to działanie, zktórego wynika nowa jakość, uzyskiwana dzięki połączeniu różnych sił iperspektyw” – mówi. W mieście znają go jako współorganizatora dwóch alternatywnych miejsc na mapie miasta: Przestrzeni Inicjatyw Twórczych Tektura ijej sukcesora, Autonomicznego Centrum Społecznego Cicha.


  „Oba powstały zpotrzeby samorealizacji ichęci stworzenia przestrzeni, wktórej będziemy czuli się jak usiebie ina którą możemy mieć wpływ. Tektura – nieformalny klub zorganizowany wprzedwojennej willi przy ul. Wieniawskiej – była dobrowolną inicjatywą kilkunastu osób. Nazwa uosabiała przeciwieństwo sztuczności, plastiku, arównież pewną surowość, chropowatość samego otoczenia. Nie funkcjonowaliśmy jako organizacja pozarządowa, tylko kolektyw, grupa, która czuła się odpowiedzialna za miejsce iwspólnie się nim zajmowała. Od początku założenie było takie, że Tektura ma być otwarta isłużyć osobom zzewnątrz. Zapraszaliśmy więc wszystkich, którzy chcieli zrealizować tu swoje projekty, oferując im wsparcie”.


  Tak ruszyło: oprócz gotowania wramach Food Not Bombs także warsztaty językowe, inicjatywy lokalnej grupy Amnesty International, Kuchnia Społeczna, warsztaty samby Rytmy Oporu, koncerty zespołów zcałego świata, atakże dziesięć edycji festiwalu kontrkultury Tekturafest iliczne projekcje filmowe. Kiedy działkę zbudynkiem, gdzie działała Tektura, przejął deweloper, członkowie kolektywu zaczęli rozglądać się za nową lokalizacją, wktórej mogliby kontynuować działalność.


  „Zobaczyliśmy ogłoszenie osprzedaży kamienicy przy ul. Cichej. Właściciel, do którego dotarliśmy, był zpoczątku zaskoczony, ale znał podobne inicjatywy zWłoch ipo tygodniowych negocjacjach zgodził się udostępnić nam za darmo budynek do czasu, aż znajdzie nań nabywcę, pod warunkiem że zadbamy oniego ipokryjemy koszty eksploatacji”.


  Tak powstało Centrum Autonomiczne Cicha – ni to squat, bo wynajmowane legalnie, apoza tym nie służy do mieszkania, ni klub, bo działa na niekomercyjnych zasadach, ajego twórcy pracują dobrowolnie inieodpłatnie. Gdyby szukać dla jego działań motta, brzmiałoby: „Zróbmy to razem”, bo wszystko, co tutaj się dzieje, jest efektem pracy kilkudziesięciu bardzo różnych osób (założyciele doliczyli się blisko 70 mniej lub bardziej regularnych pomocników).


  PRZECIW I WOKÓŁ
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  „Realizując projekt Synchronicity, poświęcony tworzeniu wspólnotowości iwszelkim odmianom wspólnej przestrzeni, przez cały ubiegły rok zastanawiałam się, czym jest dziś wspólnota. Jaka jest jej rola wrzeczywistości, wktórej dominuje logika neoliberalnego kapitalizmu, stanowiąca zaprzeczenie myślenia wspólnotowego? – mówi Bogna Świątkowska, prezeska fundacji Bęc Zmiana. – Dziś żyjemy wwielu wspólnotach: plemię, rodzina, miasto, państwo, Wspólnota Europejska. Nie wiemy tylko, jak tę wspólnotowość praktykować”.


  Z całorocznego badania wynika więc wniosek, który można sprowadzić do refleksji językowej: Polakom zostało samo słowo „wspólnota”, które coś oznacza, ale jest jak ciało bez ducha. Przywołujemy je, szukając sensu, lecz nie umiemy podać znaczenia, zwłaszcza że często jest niewygodne. Wymagałoby rezygnacji ze swego indywidualizmu. Chcemy więc wspólnoty, jeśli jest nam do czegoś potrzebna.


  Inną cechą współczesnych wspólnot jest ich tymczasowość, jak choćby inicjatywy na rzecz ścieżek rowerowych, które potrafią zawiązać się błyskawicznie, zgromadzić liczną społeczność irównie szybko, po rozwiązaniu problemu, rozpaść. W takim przypadku chodzi raczej owspólnotę interesów. Wspólnotowość można zdefiniować również wsposób negatywny, jako opozycję czy wręcz obronę przed zewnętrznym wrogiem. Wówczas wtakiej kategorii mieściłyby się również ruchy nacjonalistyczne. Odrębny typ stanowią wspólnoty wytworzone wsposób przymusowy, jak społeczności tworzące się wobozach dla uchodźców, gdzie ludzie muszą zorganizować sobie życie wnienaturalnych warunkach, nie mogąc swobodnie korzystać zotaczającej ich przestrzeni ani wpełni decydować owłasnym losie.
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  „Nie chciałam iść tym tropem – mówi Bogna Świątkowska. – Wolałam śledzić wspólnotowe usiłowania różnych nieformalnych grup, jak anarchiści, którzy kwestionują za ich pośrednictwem logikę rynku. Oczywiście większość znich też jest de facto wspólnotą interesów, nawet jeśli się tak nie definiuje. One jednak wydają mi się najciekawsze. Takie wspólnoty tworzą się zwykle wokół pewnych idei isą nakierowane na rozwój, co jest rzadkością wświecie, gdzie wielkie narracje zniknęły, wypaczone lub skompromitowane. Skupiają ludzi, którzy zjednej strony cenią sobie własne autonomiczne wybory, ale zdrugiej, kwestionują zróżnych powodów otaczającą ich rzeczywistość isami próbują ją przełamać, tworząc alternatywne modele”.


  W Polsce, jak przyznaje Świątkowska, tego typu zjawiska są jeszcze słabo rozpowszechnione. To zarówno skaza po latach komunizmu, zktórym od razu kojarzy się kolektywne życie. „Wspólnota manifestowana jest przy takich okazjach jak śmierć papieża czy katastrofa smoleńska, awięc moc wyprowadzenia na ulice Polaków niezależnie od wieku czy przekonań mają głównie tragiczne wydarzenia odoniosłym zasięgu. Przeżywana wówczas jedność jest chwilowa, choć ważna, podobnie jak podczas imprez sportowych czy Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy, gdy jednoczymy się wokół tego samego celu ichcemy się zobaczyć, poczuć wspólną siłę”.


  „Tęsknota za wspólnotowością jest przecież niczym innym jak tęsknotą, jak to ujął któryś zmoich rozmówców, za pierwotną potrzebą ogrzania się przy ognisku wraz zresztą plemienia, zapewnia poczucie bezpieczeństwa” – zauważa szefowa fundacji Bęc Zmiana.


  Inicjatywy omniejszej skali – squattersi, kooperatywy spożywcze, grupy zajmujące się ogrodnictwem miejskim, otwarte spotkania prowadzone przez artystyczne kolektywy – to wciąż nisza, ale modna (opowiada się oniej nawet wtelewizjach śniadaniowych) iprzyciągająca coraz liczniejsze grupy, zwłaszcza młodych, rozczarowanych kapitalistyczną rzeczywistością inastawionych na bezinteresowną współpracę.
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